
Cena jednego egzemplarza 20 groszy. NalelytoSC pocztowa optacona ryczałtem

Nr. 22 KraKów, dnia 2 czerwca 1929. RoK XIX.

TygodniK ilustrowany —  Organ PolsKiego Stronnictwa KatolicKo-Ludowego.

Zakończenie Sprawy oszczerstwa
rzuconego przed wyborami przez p. StaśKę na Stronnictwo 
Katolicko Ludowe, oraz na Posłów i Działaczy tegoż Stron­

nictwa.
WyroKiem Sądu GrodzKicgo w BrzesKu z dnia 1 maja 1929 U: 232/28 zasą­

dzony zostił Paweł StaśKo, literat z Borzęcina za przeKroczenie z §  448 u. K. po­
pełnione przez to, że w czasie przedwyborczym w. r. 1928 w miejscach publicznych 
oczerniał Ks. Dr, Jana Czuja i prof. Józefa BobrowsKiego, jaKoby sprzedali Stron* 
nictwo KatolicKo-ludowe Konserwatystom za 100-tysięcy złotych. 

OsKarżony sKazany został na Karę aresztu przez 5 dni zamienionego na grzy­
wnę 25 zł, tudzież na zapłacenie Kosztów osKarżycielom prywatnym. 

W  ten sposób zaK^ńczyła się ta sprawa, Która wielu przyjaciołom i nieprzy­
jaciołom naszego stronnictwa leżała na sercu.

„Piast" odwołuje.
CO TERAZ UCZYNI „GŁOS NARODU"?

Oszczerstwo, które w czasie wyborów  rzu- 
cii na byłego redaktora „Ludu Kat." ks. Świą- 
dra i na „P, S. K. L." na spółkę z p. Staśką 
i „Piast", odwołują obecnie w jednym ze swoich 
numerów redaktorzy tego pisma.

Czytelnicy i zwolennicy metod „Piasta" 
w odwołaniu tem ilustrację i przykład, ja­

kich to nieuczciwych sposób chwyta się w wal-
Ce iv Drzfcciwnikami politycznymi stronnictwo 
P- Vv itosa.

Handel chłopską duszą.
JAK „PIAST" CHCIAŁBY ODDAĆ CHŁOPoW W  RĘCE -E W IC Y  A  PUTEK POKFIWA

SOBIE Z TFJ OCHOTY.
Mamy my chłopi opiekunów —  mamy! dzą, że taka psia robota podrywa im pierw- 

Gdzie ich nie posieją, tam wschodzą jako te szym nogi, bo i chłop mądrzeje, to dalejże w o- 
zielska trujące. łać: „Łączmy się!" i gotowI chłopom dać ślub

Gdy im trzeba to judzą chłopa na chłopa, nawet i z djabłem. 
chłopa na pana, na księży i na Rząd a gdy wi~ Tak robi „Piast" (Już mi obrzydło robić ko-

Ciekawi jesteśmy teraz jak w obec wyroku 
na p. Staśkę i w obec odwołania „Piasta po­
stąpi „G łos Narodu", pismo kierujące się bądź 
co bądź chrześcijanskiemi zasadami, które 
oszczerstwo to powtórzyło skwapliwie i użyło 
g ) jako broni w orzedwvborczei z nami walce

Czekamy!
Gen Sekr. P, S, K. L.



V J  i  1 V Wl W f W f f T W W W W W T W f f ł W W T  H I I I I I W I  l l f l l  V i  N I ' W W I « > |

KTO DUŻO PRACUJE MUSI JEŚĆ DUŻO CUKRU. 1 
CUKIER WZMACNIA KOŚCI, DAJE SILĘ I ZDROWIE \

r  ,.1 M M fcfcl l  ‘ h&MAthlkf *>

Ntr. 2.      .,LUD KATOLICKI1* _  Nr. 22.

ło  tego gnoju) i w ostatnim numerze p. B ro- 
daeki w oła

„ŁĄCZYĆ SIĘ JEDNOCZYĆ!"
„Hasło to doprowadziło w poprzednim 

Sejmie do koalicji wszystkich stronnictw ze 
socjalistami wTęeznie, nie wątpimy też, że 
wcześniej, później (oby jak najrychlej) do­
prowadzi do jednolitego frontu wszystkich 
żvv iołów. stojących na gruuc* e republiki 
ustroju parlamentarnego, praworządności, 
zapewniając im trwałe zwycięstwo w pań ­
stwie",
A w iec „p iasluszk i" ,chcą  nas znowu ura­

czy ć f.noinlnrni w yzw oleńcam i i sobą, bv m óc 
na spółką do reszty ch łopa ogłupić a Polskę 
zrujnować.

„Lud K abdick i", k tóry  zna piastow skich na 
gnniaczy jak z ły  szeląg, dawno pisał już o tern, 
co  dopiero teraz pow iedzia ł wyraźnie B rodacki 

M yślałby kto, że to m iłow aniej^Piasta" jest 
w a-jemne, ale gdzie tam! Przeczyta jcie  sobie 
P>raeia kochani, co  na to m iłosne wyznanie o d ­
pow iada Putkow i „ChłoprJ i Sztandar":

..A ci, ro rozbijali, wołają dziś: łączmy 
się! Danominaią się o to natarczywie, nawet 
agitują za tem. żeby dziś siebie cnotliwym 
okazać,., K czemu w ciągu w ićm  lat rozbi- 
jali jedność stronnictwa ludowego, gdy cno 
bvło iedue? A lbo czemu ściagab do siebie 
jfjeugruntowany jeszcze na uświadomieniu 
swSftn lud przez mamienie i schlebianie (dc- 
magogję) ludowi, nie zaś szczera, ofiarna, 
mądrą, twórczą pracą... służbą ludowi?

Tych panów, co teraz donośnie wołaja: 
łączmy sie! w  kraju i na terenie Seimn w ic­
iu widzimy, jałuo próżniaków', lub jako cym ­
bały brzmiące..."
. Neści piesku k iełbaski" —  rzekł Putck 

B rcla ck iem u  a p. Br ją połknie, bo on teraz 
w raz ze swoim szefem  gotów  Putka po rekach.

Ibn i gdzieindziej cr ło w a ć  byle ratow ać rozla- 
Luące sie stronnictw o i w ym ykający się mu 
ż rr-ki cb leb  z masłem, który ran w gębę paku­
ją n iew oln icy  W itosa,

Do godzenia ch łop ów  ch oćby  za cenę ch łop ­
s k ie j du.-zy bierze sie też Slapiński i w  swoim
„P rzyjacie lu " pisze:

„że już się toczą narady inne nad „zmdno- 
czcniem chłopskicm " między posłam i że 
w nićh biorą udział posłowie: Sobek (Stron 
Chłopskie), Pieniążek (P:ast) i Kotera (W y­
zwolenie). P. Stapiński zachęca ich, żeby 
doszli do „porozumienia z Marsz. Piłsud­
skim"

Ja pow iem  tylko tyle, że i p. Stapiński ma 
rękę nieszczęśliw ą, to gdyby nawet ta jego ro ­
bota  do czegoś doprow adziła, to i tak będzie 
z tego ino —  maras.

Zostaw cie  nas pp. B rodaccy , Putki, Sobki, 
Pieniążki i K otery w spokoju, bo się w reszcie 
i nasza chłopska cierp liw ość w yczerp ie.

M ożna p. B iodack iem u ca łow ać p. Putka 
nawet nos, ale niech nas nie ciągnie i nie ro ­
bi ze sw oich n ieszczęśliw ych partyjnych zam ia­
rów  spraw y ogólno-ch łopskiej.

Jozef Litera.

JUZ
dnia 26 czerwca b. r. odbędzie się ciągnienie
pierwszej serji losów Wielkiej Loterji Fan­

tów ,, Powszechnej wystaw} Krajowej.
POSPIESZ 4 JC1E więc z nabywaniem losów 

htóre kosztują po zł, 3.
Na koszta przesyłki należy dołączyć zł. 1.
Losy wysyłamy po otrzymaniu należności 

z gorj
Ludowa Agencja Prasowa
Warszawa ul. Marszałkowska 95 m. 12
U W A G A : Pieniądze na kupno losów  i koszta prze­

syłki, m ożna przesyłać przekazem  p o cz to ­
wym  lub przez P. K . O . Nr. 17.320

Czvżbv?
„G łos  N arodu" podaje, żc po snuerci reda 

która ks. Londzina „G w iazdka  C ieszyńska" ma 
przejść w służbę p. K orfantego i opozycji.

U ważam y tę w iadom ość za oszczerstw o, 
gdyż handel taki b y łb y  sprofanowaniem  św ie­
żej jeszcze m ogiły sp. R edaktora tego pisma 
„G w iazdka  C ieszyńska" jeszcze żyje ciągle 
wspom nieniam i po swoim  wielkim  Pracow niku 
i R edaktorze, w iec p łynące przez ręce  p. K or­
fantego n iem ieckie pieniądze nie skuszą tych, 
których  w ych ow yw ał ks. prałat Londziri.

„G w iazdka  C ieszyńska" nie pochw aliłaby 
i nie zbagatelizow ała gw ałtu O polskiego, jak to 
uczynił organ p, K oriantego „P olon ia ", więc 
m iejsce jej nie na krętych ścieżkach  U ldzów  
i Korfantych, ale na drodze w ytyczonej jej rę ­
kami i pracą  w ielk iego jej Redaktora!

Ślązak.
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Druga niedziela po 2 [elorrych Świętach

Jezus w N«jświę’szym Sakramencie.
Pięciom a C h le b a m i  i dw iem a rybam i nakar­

mił Je/.ns Chrystus -ok oło  5.000 m ężów , oprócz 
niewiast i tlziępi, lale iż z o ą ta l je s z c z e  12 koszów  
ułom ków , Jlzesza-rcudo .v;;ue n a k a r m i o n a  szuka­
ła na drugi dzień Pana Jezusa, by*lją znów cu ­
downie nakarm ił. Znalazła G o nauczającego w 
lażn icy  W idząc rzesze, ry;ekt Jezus. „Szukacie 
umie ni<?w dlatego, żctśf-i o wid/.iii cuda, a] e? żeście 
jedli chleb i najedli się. Starajcie s ię .n ie  o po 
karni który gńue, ale o pokarm . którk trwa ku 
żyw otow i wiecznem u. A  taki pokarm  da wam 
Syn cz łow ieczy ". Rzekli tedy do N iego: „Panic, 
daj nam lego ch leba". Pan Jezus pow iedzia ł im: 
„Jam jest chleb żywy, który z n:eba zstąpił. Jeśli 
by kto pożywa] tego chleba, żyć będzie na wieki, 
A femeb, który ja dam za Żywot świata, jest cia*ł 
ło Moje“ .

U słyszawszy to Żydzi, sprzeczali się m iędzy 
sobą i m ów ili: „Jakoż Ten może dać nam ciało 
sw oje ku jedzen iu ?" Lecz Pan Jezus jeszcze do- 
b ifn ioj i m oczyśęie  im pow iedzia ł: „Zanrawdę, 
zaprawdę powiadam wam; Jeślibyście nie jedli 
dala Syna człowieczego i nie pili krwi Jego, nie 
będziecie mieli żywota w sobie. Kto pożywa Cin­
to moje i pije krew moją ma żywot wieczny, a 
Ja go wskrzeszę w dzień ostatni. Albowiem Cia­
ło moje prawdziwie jest pokarm, a Krew moja 
prawdziwie jest napój. Kto pożywa Ciało moje i 
pije Krew moją, we Mnie rnies ka, a Ja w nim“.

Niektórzy nawet uczniow ie słysząc tę m owę 
Pana Jezusa' m ów ili: „Trudna jest ta m-owa i 
któż jej słuchać moż<y*‘ To znaczy: Trudno nam 
zrozum ;eć słow a Jezusa i nawet ich słuchać nie 
chcem y. Biedni, opuśi iii Pana Jezusa nie w ie­
rząc Jego słowom . W tedy zw rócił się Pan Jezus 
do A postołów  i^zapytał: „Czyli i wy odejść-chce 
r ie ? “ Lecz Szym on i Piotr odpow iedzieli w  
nnicniu w szystkich: „Panie, do kogóż pójdzie- 

v ■ Py masz słow a żywota wiecznego. A m y- 
1 Poznali i w ierzym y, żeś Ty jost Chrystus,
V n L łży". żc w ięc prawdę m ów isz i obietnicę 

w - I1.1?*- 1 ni"e zaw iedli się A postołow ie, bo we 
rhlAh*1 ("ZWai'i'ck we w ieczerniku wziął Jezus
rn. „  W -SM[e naJświętsze ręce i rzekł: „To jest Cićłto moje* i , . . . , .- • j s r  Poctał im do pożyw ienia swoie nal-
swi . sze iało p0(j postacią chleha. Potem  wziął 
k ielich  z. winem  i p o w ie d z ^ -  „To U  d K ielich 
, m o ,®J » 1 Podawał im do picia swoją naj- 
w .  zą lew Postacią wina. W reszcie  u- 

Powazm l A postołów  i ,jćh następców  hv to samo 
czyni i pt wszystkie Czasy: „To czyńcie na mo- 
tq rami ątkę , to znaczy przem ieniajcie chleb i

w ino w Ciało i Krew moją. I uczyń i łł tak A po­
stołow ie i biskupi i czyni to po wszystkie czasy 
we M śiy  św. K ościół katolick i przez posługę bi­
skupów  i kapłanów . I ten spTTsób m am y w  ko 
ściele katolick im  Pana Jezusa w śród nas pod 
postaciam i. Pod każdą konsęjkrowąpą postacią 
jest cały, żyw y i prawdziwy Bóg-Człowiek Jezriij 
Chrystus. Pozosta je On ustawicznie z nami, bo 

obiecał: ,,N 'e zostawię wa.s sierotam i". Przycho 
dzj|dqudusz naszych, by nas Boską sw oją istotę 
przenikać, n iejako ubóstw iać i uzdolnić do chwa. 
lcbncgo zm artwychwstania. W reszcie we Mszy 
św. ponawia Ofiarę krzyżow ą w sposób bezkrw a­
wy, żeby być ciągiem  ubłaąąniem  za nam i u B o­
ga Ojca.

A nasze w obec Najśw. Sakraufentu obow ią­
zki? 1) N awiedzanie PanA Jezusa i adoracja, 2) 
Jak najczęstsze przyjm ow anie Kom unji św. 3J 
Regularne i pobożne słuchanie Mszy św. ęzeipuż 
byśm y mieli się w ym aw ać, kiedy życie tak krót­
kie, a w ieczność trwa bez końca. By ta w ieczność 
była dla nas szczęśliwa, bądźm y za życia jak naj 
bliżej Pana Jezusa, a w tedy nic wyprze się Oni 
n aś?a le  jak przyjaciół i braci przyjm ie, uohono- 
ruje, radościam i napełni i na całą w ieczność p g p  
m iłu je. W tedy też otrze w szelką łzę z oczu  na­
szych.

11. Przeistoczenie.
III. Po ow ych  pięciu  m odlitw ach Kanonu na­

stępuje Przeistoczenia, to znaczy, że m ocą  słów  
Chrystusa Pana, w ypow iedzianych piv.cz kapła ­
na, znika istota chleba i wina, a na jej m iejscu 
w chodzi Boska Osoba Pana Jezusa. Zostają wpra 
wdzie postacie chleba i wina, ale niema już ani 
chleba ani wina, tylko Pan Jezus we własnej O- 
sobie. Postacie te są jak by zasłoną, za która, 
kryje się Zbaw iciel nasz Jczuś Chrystus. K onse­
kracja  czyli Przeistoczenie odbyw a się tak:

Kapłan m ów i: „Który (t. j. Jezus Chrylsus) 
dnia poprzedzającego mękę wziął chleb w świę 
te i czcigodne swe ręce, a podniósłszy oczy kuj 
niebu do Ciebie, Ojca swego wszechmogącego, 
Tobie dzięki czyniąc, błogosławią łamał i rozda-y 
wał uczniom swoim, mówiąc: „Bierzcie i poży­
wajcie z tego wszyscy, To jest Ciało MojeA

Kapłan po tych słow ach k lęka na prawe k o­
lano, oddaje pokłon  Jezusowi Chrystusowi, ty ­
jącem u w R ostji Najświętszej, i pow stając, pod­
nosi Ją w yżej głow y dla ukazania indowi, aby 
oddał pok łon  Bogu swemu. Położyw szy Hbśtję 
na ołtarzu, k lęka i wstawszy, m ów i nad .kieli­
chem  |
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..Podobrym sposobem po wieczerzy, biorąc i 
ten przezacny Kielich w święte i czcigodne ręcel 
swoje, znowu czyniąc Tobie dzięki, błogosławił 
i dał uczniom, mówiąc: „Bierzcie i pijcie z nie­
go wszyscy, To jest bowiem Kielich Krwi Mojej, 
Nowego- i Wiecznego przymierza, Tajemnica W ia  
ry, która (Krew) za was i za wielu będzie wyla­
na na odpuszczenie grzechów. To ile razy czynić 
będziecie, na moją pamiątkę czyńofe‘‘ Kapłan 
uklęka, potem  podnosi k ielich  Najśw., a  lud. od ­
daje Jej pokłon. Znów  stawia kielich  i przyklę. 
ka

IV. K iedy już Pan Jezus przez Przeistoczenie 
zam ieszkał na  ołtarzu, teraz kapłan oparu je  Cia 
ło i Krew Jezusa B ogu O jcu M ów iąc w ięc: „Prze 
to my, słudzy Twoi i lud Twój święty, mając w’ 
pamięci błogosławioną Mękę, Zmartwychwsta­
nie, także chwalebne Wniebowstąpienie, tegofl 
Chrystusa, Syna Twego, Pana naszego, ofiaru 
jemy przenajświętszemu Majestatowi Twojemu 
z darów Twoich Ofiarę czystą, Ofiarę świętą,

SKRUCHA KS. EUG. OKONIA,
Ksiądz Eugenjusz Okoń ogłosił następujące 

oświadczer 'e:
Oświadczenie.

Niniejszem oświadczam, że z miłości Pa­
na Boga, oraz przywiązania, wierności i po­
słuszeństwa dla św. katolickiego Kościoła, 
potępiam wszystkie swoje czyny, któremi 
przez szereg lat dawałem zgorszenie, prze­
praszam za nie wszystkich, a szczególnie 
moją W ładzę duchowną, względem której 
swem nieposłuszeństwem bardzo zawiniłem 
i przyrzekam, że będę Jej zawsze uległym 
i będę się starał dalszem swojem prawdzi­
wie kapłańskiem życiem naprawić zło, któ­
re sprawiłem,

Ks. Ergenjusz Okoń,
Dukla, dnia 21 maja 1929 r.
„MOŚOICE" POD TARNOWEM.

Tarnowska fabryka związków azotowych, 
nazywana dotychczas „Nowym  Chorzowe r , 
otrzyma niebawem nową nazwę „M ościce". Fa­
bryka ta wznosi się na gruncie dwóch wsi pod- 
tarnowskich Dąbrówka Infułacka i Świerczków, 
które połączywszy się w jedną gminę, zwróciły 
się do Prezydenta Rzpltej z prośbą o pozw ole­
nie nazwania nowej gminy nazwą „M ościce".

Ofiarę niepokalaną, Chleb święty życia wieczne­
go i Kielich wiecznego zbawienia *.

Następuje teraz prośba o przyjęcie Ofiary. — 
Kr plan m ów i: „Na te dary racz łaskawem i ra- 
dosnem obliczem wejrzeć i je przyjąć, jakoś mi­
le raczył przyjąć dary spjrawiedliweg„ słagł Twe 
go Abla i ofiarę patrjarchy naszego Abrahama 
i tę, którą Tobie ofiarował najwyższy kapłan 
Twój Melchizedech, ofiarę świętą, Hostję niepo- 
kalaną“.

Kapłan1 poch yla  się głęboko i prosi o złoże­
nie tej ofiary na ołtarzu niebieskim  i o godne 
przyjęcie K om unji św. M ówi w ięc: Pokornie pro 
simy Cię, wszechmogący Boże, rozkaż, żeby rę* 
ce anioła Twego zaniosły tę ofiarę na najwyższy 
Twdj ołtarz, przed oblicze boskiego Majestatu 
Twojego, wielu tych z nas, którzy zbliżając się 
do tego ołarza, przyjmują Najświętsze syna Twe 
gc Ciało i Krew, napełniło wszelkie niebieskie 
błogosłakieństwo i łaska, przez tegoż Chrystusa, 
Pana naszego. Amen“ .

— t — —

Prezydent zgodził się, w obec czego sprawa po­
szła do zatwierdzenia władz administracyjnych.

HARRIMAN CHCE BUDOWAĆ WIELKĄ  
E LEK TR O W N I NAD DUNA JCEM. KONCE­

SJA M^ OPIEWAĆ NA 60 LAT.
Harriman wniósł do ministerstwa robót pu­

blicznych podanie o udzielenie mu koncesii rzą­
dowej na wybudowanie wielkich zakładów ele­
ktrycznych, które stanęłyby nad Dunaicem.

Zakłady te zaooatrywałyby w prąd 30 po­
wiatów w województwach: warszawsl 'em, łódz 
kiem, kieleckiem, lubelskiem, krakowskmm 
i Iwowskiem. Sieć kabli obejmowałaby obszar
80.000 kilometrów kwadratowych. Koncesja 
opiewać ma na termin 60-letni.
PREZYDENT RZPLTEJ PRZED W YN ALAZ­

KIEM INŻ. MOŚCICKIEGO.
Jedno z pism warszawskich podaje następu­

jący zabawny incydent z wystawy w Poznaniu:
Podczas zwiedzania przez p. Prezydenta 

Rzpltej poszczególnych oddziałów wystawy od­
była się w pawilonie „Polaków zagranica" na­
stępująca rozmowa pomiędzy Dostojnym G o ­
ść em i p. W  Sieroszewskim:

W acław Sieroszewski, skończywszy norowa 
dzanie p. Prezydenta po wydziale Związku Na­
rodowego Polaków w Am eryce, idąc wśród 
świty ku wyiśclu zwrócił się do Dostojnego 
Gościa z zapytaniem:

—  Czy p Prezydent nie byłby łaskaw obej­
rzeć ciekawego wynalazku inżyniera Ignacego 
M ościckiego, który wystawiony iest w dziale 
szwajcarsKim?

P. Prezydent przystanął na chwilę zdumio­
ny poczem wybuchnął serdecznym śmiechem 
i rzekł:

—  A  no, chodźmy zobaczyć tego nżymera!
Całą grom adą, wraz z orszakiem  i zdziw io­
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nymi gośćmi, udali się wszyscy do skromnego 
szwajcarskiego zakątka, gdzie pod małym por­
tretem p. Prezydenta, udekorowanym chorą- 
gw ami, stała ciekawa maszyna.

—  Zabrakło montera, któryby umiał umie- 
ętnie złożyć moael! —  zauważył Sieroszewski.

P. Prezydent uśmiechnął się smutnie i zw ró­
cił oczy na ks pżki, wśród których między in- 
Jpmi widmuła jego praca naukowa i praca ś. p. 
Prezydenta Narutowicza.
PREZYDENT RZPLTEJ N A ZJEŹDZIE KÓ­

ŁEK ROLNICZYCH.
Dnia 23 maja p. Prezydent pow rócił wraz 

ze świtą i otoczeniem do Poznania z objazdu 
powiatów rawickiego i gostyńskiego. Nazajutrz 
rano udał się p. Prezydent samochodem do 
Wrześni, gdzie zwiedził okoliczne gospodarstwa 
i instytucje o charakterze ro^iczym , poczem  
był podejmowany przez miejscowych obywateli 
a po zwiedzeniu dalszych objektów  rolniczych 
wieczorem pow rócił do Poznania. W  niedzielę 
p. Prezydent pozostał w p oznaniu i wziął udział 
w wielkim zjeździe członków wielkopolskiego 
Towarzystwa Kółek Rolniczych.
50 W AGON. ZBOŻA DLA WILEŃSZCZYZNY.

W ładze wojewódzkie otrzymały wiadomość, 
że do V .Ina z początkiem bm. nadejdzie z pań­
stwowych rezerw zbożow ych 50 wagonów zbo­
ża, które rzucone zostaną na rynek, celem ob ­
niżenia cen mąki na chleb.

Mta Ig

3 MIL JONY ZŁOTYCH NA BUDOWĘ ELE­
W ATORÓW  ZBOŻOWYCH.

Rada Banku Polskiego postanowiła wyasy­
gnować trzy miljony zł. na buaowę elewatorów 
zbożow ych w Polsce. Kwota ta będzie wyasy­
gnowana jeszcze w ciągu b. r.
TRYBUNAŁ STANU UNIEWINNIŁ P. CZF- 

CHOWICZA.
Trybunał Stanu rozpatrzywszy oskarżenie, 

które wniosła opozycja przeciw  b. min. p. Cze­
chowiczowi, oddalił skargę jako bezpodstawną.

Posłowie Lieberman W yrzykowski i Pie- 
racki wnieśli na ręce sędziego Sadu Najwyższe­
go p. Zaleskiego, prowadzącego śledztwo w tej 
sprawie, wniosek o powołanie na świadków b. 
premjera prof. Bartla, b. ministra Jurkiewicza 
i innych członków poprzedniego rządu.

Sędzia Zaleski wniosek ten pozostawił bez 
uwzględnienia. Obecnie posłowie Lieberman, 
W yrzykowski i Pieracki zgłosili do Trybunału 
Stanu skargę na decyzje sędziego Zaleskiego.

Oskarżyciele sejmowi uważali za konieczne 
przesłuchiwać akurat p. prof. Bartla, który 
przebywa w chwili obecnej zagranicą. Pp. Lie­
berman i Pieracki zastosowali w tym wypadku 
typową taktynę adwokacką. Cdy się ma sprawę 
przegraną —  należy dążyć przynajmniej do od- 
wleczen i wyroku.

Wewnętrzna i zewnętrzna siła Polski.
j AK OPOZYCJA STARA SIĘ OBNIŻYĆ POW AGĘ RZĄDU I PAŃSTWA POLSKIEGO.

I.
—  „ T r u d n o ś c i ,  jakie mamy, związa­

ne są z historją naszego narodu i od mch 
uchylić się n i e  j e s t e ś m y  w s t a n i e .  
Co innego są jednak lealne trudności, które 
doceniać należy, a co  innego są wróżby, 
które k r a k a ł y  i k r a c z ą  co  dnia i go­
dziny o grożących nam rzekomo poważnych 
kryzysach czy katastrofach

Nie żyjemy widocznie: w atmosferze
k r y z y s ó w  czy k a t a s t r o f ,  skoro m o­
gliśmy tyle w tak krótkim czasie dokonać’ ’ . 
' ak mówił w czasie otwarcia Powsz, W y- 

sta„ y Krajowej premjer Dr. Świtalski.
1;Pozycja jednak w walce swojej przeciwko 

rzą li IV. j trzyma się tej taktyki, że stara się dy- 
® .e d y to w a ć  w oczach społeczeństwa wszyst- 

ie P °c^ynania rządu i stara się wszystkie 
Prz® , " ; ' ć  ze złej strony. Do medawna główna 
akcja była prowadzona na polu politycznem, 
obecnie przeniesiono ją na poie gospodarcze 
la polu politycznem zawiodła zupełnie. Na 

społeczeństwie nie zrobiły wrażenia wszystkie 
najbardziej mające grozą przejąć wmdomości 
o rzekomych gwałtach rządu nad Sejmem, bo

społeczeństwo od lat się patrzy na działalność 
opozycji i ma już o niej wyrobioną opinję. Za­
wiodły również wszystkie wystąpienia przeciw ­
ko zamierzonej reformie Konstytucji i w  rzeko­
mej obronie demokraci1, bo społeczeństwo ma 
więcej zaufania do demokratyzmu Marszałka 
Piłsudskiego i jego rządu niż do demokratyzmu 
komunizujących lew icowców.

Przeniesiono zatem walnę na grunt gospo­
darczy. Dziwnym —  a może nie dobrze prze­
myślanym —  zbiegiem okoliczności uczyniono 
to w roku Powszechnej W ystawy Krajowej 
w Poznaniu, która ma być dla swoich i obcych 
obrazem tężyzny i sprawności gospodarczej 
Państwa. Prasa opozycyjna zapędziła się tu 
w ślepy zaułek. Na jednej stronie przedstawia 
się rzekomo katastrofalny rezultat wszystkich 
gospodarczych poczynań rządu, a na drugiej 
jest się zmuszonym pisać o wspaniaiym gospo­
darczym rozwoju Polski. Kłamstwo est tu dla 
wszystkich widoczne, bo nie może być dobre­
go stanu gospodarstwa, gdy włodarz jesl zły, 
ale prasa opozycyjna ta k im i drobnostkami, 
jak świadome kłamstwo, wcale się nie przfjmu- 
jo. Niektórzy tylko chcieliby wykazać, że P. W ,
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K. jest w yłączn ie zastugą dzieln icy Poznańskiej, 
co  znow u jest grubem  kłam stwem , bo przede- 
wszystkiem  w ystaw a pow stała  przy wydatnej 
p om ocy  rządu, co  w ykazują w szyscy, a nastę­
pnie na jej pow stanie z łoży ł się w ysiłek ca łego  
Państwa, co  znow u łatw o spraw dzić, ch oćb y  
przeglądając spis firm w ystaw iających.

Jednakże atak na rezultaty poczynań  gosp o ­
darczych  rządu trwa i w ypisuje się na ten te ­
mat n iestw orzone historje lub przem ilcza się 
w szystko dodatnie. Przedew szystkiem  ..ie pisze 
się już nic o uzyskaniu przez rząd Marszałka 
Piłsudskiego p ożyczk i stabilizacyjnej w r. 1937, 
w  chwili, gdy już nie by ło  konjunktury od p o ­
wiedniej na zaciągnięcie pożyczk i przez Polskę, 
bo ta konjunktura była  lat kilka przedtem , za ­
nim A m eryka  p ożyczy ła  m iljardy dolarów  Niem 
corn. A  p oza lcm  jaki jest stan gospodarczy P o l­
sk i?

Prof. W ładysław  Zaw adzki, jeden z najzna­
kom itszych ekonom istów  polskich, tak ocenia 
stan rzeczy  u nas: „N ikt pow ażny nie ośmieli 
się zaprzeczyć, że ogólny poziom  gospodarczy 
Polski podniósł się bardzo znacznie w  porów na­
niu nie tylko z okresem  zim y 1925/26, ale na- 

• w et z najpom yślnieiszem i w cześniejszem i ok re­
sami, że z przebytych  ostatnio 3-ch  lat, 2 p rzy­
najmniej by ły  napraw dę pom yślne, a w  osta­
tnim, ch ociaż mniej pom yślnym , gospodarka 
jest, bądź co  bądź, w  stanie o w iele lepiej w a l­
czy ć z trudnościam i, niż poprzednio. Cyfry d o ­
tyczące produkcji, zatrudnienia, ruchu na k o le ­
jach i w portach, kursów p ap ie iów  giełdow ych  
etc. są tak w ym ow ne, że trudno z niemi w al­
czy ć" .

A  o samej kampanji prasy opozycyjnej tak 
pisze pro . ćaw adzkk „Trudnem  jest doszuki­
w ać się źdźbła praw dy w stosie frazesów  prze ­
sady i fałszu. Żadnej pow agi nie m ogą m ieć 
w skazów ki tych, którzy zw alczali p ożyczk ę  
z i927 r. i związaną z nią stabilizację waluty na 
odpow iednim  poziom ie, przy jęcie  obecn ego  rze ­
czozn aw cy  przedstaw iali juko ujmę dla nasze­
go honoru, k tórzy czynią zarzut M inistrowi 
■ .karbu, że zbyt dokładnie ściąga podatki, a 
przedstaw icielom  sfer gospodarczych , że umieli 
podporządk ow ać sw e k lasow e interesy k on iecz­
ni cłom  państw ow ym . N awet słuszne uwagi 
by ły  podaw ane w  takiej form ie i w  taki sposób, 
że uniem ożliw iały solidaryzow anie się z niemi 
A le  kampa.ija opozycji ma gorsze skutki. W pro  
w adza ona do um ysłów  szkodliw y ferment, ni­
szczy  ten niesłychanie w ażny dla gospodarki 
czynnik, którym  jest słuszne zaufanie w e w ła ­
sne siły, n iew ątpliw ie podryw a nasz kredyt za ­
granicą. Naraża, gospodarkę i Państw o na stra­
ty, byle tylko zw alczać, szczęściem  m ało sku­
tecznie, niem iły sobie rząd, I d latego też mamy 
w szelk ie praw o nietylko odm ów ić jej miana 
objektyw nej, ale określić ją jako par excellen ce  
partyjną, szkodliw ą i w yraźnie antypaństw ow ą 
akcję". Te uwagi u czon ego ekonom isty prasa 
opozycy jn a  pow inna w pisać sobie  do sztam bu­

chu. Jedynym  rezultatem  pozytyw  ym jej kam ­
panji jest podkopyw anie kredytu Państwa.

Pozornie form alna sprawa podniebienia p o ­
selstwa W łosk iego  w W arszaw ie i Polskiego 
w R zym ie do godności ambasad jest wypadkiem  
pierw szorzędnej don iosłości politycznej. Jest 
r0 dalszy krok w rozw oju  Polski po tej linji, na 
której już poprzednio nuncjatura i poselstw o 
Francuskie w W arszaw ie przekształciły  się w 
am basady i na której Polska uzyskała pół staie 
m iejsce w R adzie Ligi N arodów . N ow a am ba­
sada w W arszaw ie to n ow y fakt uzn inia st ile 
postępu jącego naprzód rozw oju  Poiski jako 
w ielk iego m ocarstw a. . . . .

W zaostrzonej w alce politycznej, jaka się 
obecn ie  toczy  w P olsce  nie tyle, copruw da, w 
realnem  życiu  społeczeństw a, ile raczej na ła ­
mach dzienników , fakt p od n ieu e i"a  poselstv a 
W łosk iego  w W arszaw ie do godności am basady 
pow inien w w ysokim  stopniu podzia łać och ła ­
dzająco na rozpalone głow y w szelk iego rodzaju
publicystów  lew icow o-socja listyczn ych , w yp i­
sujących niestw orzone^rzeczy o tern, co  się rze ­
kom o w Polsce dzieje. Fakt ten m oże b y ć  w du­
żym stopniu miarą tegc ile jesL praw dy w teni, 
co  piszą różne „N aprzody ‘ i „P iasty", że w Po - 
sce wszystko chyli się do upadku, a najczarniej­
sza przyszłość czyha już na nas tuż za drzw ia­
mi.

O bcy  a uw ażny obserw ator zjawisk, które 
u nas zachodzą, z pew nością  bardziej ob iek tyw ­
nie ocen ia  charakter tych zjawisk, n iż człow iek , 
k tóry w większym  lub mniejszym stopniu jest 
w ich rozw oju  zainteresow any. I oto  ten obcy, 
w danym w ypadku R ząd W łosk i, stwierdza, że 
Polska nieustannie krzepnie jako w ielkie m o­
carstw o i daje temu w yraz w sposób jedyny, 
jakim dysponuje: udziela swemu posłow i w
W arszaw ie najwyższej godności, jaka jest p rzy­
jęta w stosunkach m iędzynarodow ych.

Fakt ten czyni zadość słusznej naszej du 
mie narodow ej, że oto  w  Rzym ie traktują for­
malnie Polskę narówni z Francją, Anglją czy  
Am eryką, ale ob jek tyw rće jest on stw ierdze­
niem rosnącego znaczenia Polski na teren ii 
m iędzynarodow ym . I to uznanie spotyka Polskę 
pod  rządami, które —  gdyby w ierzyć temu, co  
ciągle w ypisuje na szpaltach „Sztandaru 
Putek —  wzbudzają coraz bardziej rosną 
cą przeciw  sobie nienaw iść zarów no w kra­
ju jak zagranicą, a gdyby znow u w ierzyć temu, 
co  wypisuje „P iast", —  doprow adzają 
Polskę do ruiny, grożącej z dnia na dzień ban 
kructwem . G azety  te z gorliw ością  dopraw dy 
zdum iew ającą wyłapują stale w prasie opozycy j 
nej wszystko, co  jest w niej o P olsce  napisane 
niekorzystnie. G dy teraz zaszedł fakt, m ający 
niew ątpliw ie ważne znaczenie polityczne, tygo­
dniki te ograniczają się do prostej jego rejestra 
cji, ale nie poddają go bliższej ocen ie, nie w y ­
ciągają zeń odpow iednich  konsekw encyj publi­
cystycznych .
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Nie czynią lego, bo to z kon ieczności jest 
m ożliw e tylko jako zaprzeczen ie w szystkiego, 
co  stale o P olsce  i panujących w mej stosun­
kach wypisują. Taka strusia polityka chow ania 
g łow y  w piasek jest jednak m ożliw a tylko na 
k iótk i dystans i nawet najhardzie, naiwny cz y ­
telnik z biegiem  czasu musi się na niej poznać.

Podniesienie poselstw a W łosk ieg o  w W ar­
szawie do godności am basady ma także zn acze­
nie innego rodzaju, znaczenie bodaj jeszcze 
ważniej: ze. W łoch y  od szeregu lat prow adzą 
politykę m iędzynarodow ą bardzo sam odzielną, 
ich znaczenie w św iecie rośnie nieustannie, 
ekspansja zew nętrzna nabiera na sile, a zb liże­
nie z Anglją, coraz bardziej uw ydatniające się, 
nadaje wszystkim  poczynaniom  w łoskim  spe­
cjalne piętno. Ostatnie posunięcie w łosk ie w 
W arszaw ie jest rów nocześn ie dow odem , że W ło  
chy dążą do dalszego zacieśnienia stosunków  
z Polską, a zarazem  wyrazem  tego, że W łoch y 
w pełni aznają tę politykę, którą Polska upra­
wia od w ypadków  m ajowych, politykę zabez­
pieczenia pokoju  na W sch odzie  i stabilizacji 
w Europie.

Taka jest ocena  stosunków  i rządów  w P o l­
sce ze strony w ielk iego europejskiego m ocar­
stwa —  w brew  temu, co  na ten temat piszą 
w Polsce w szyscy nieodpow iedzialn i ludzie, za ­
patrzeni jedynie w sw oje partyjne interesy.

P4 SZELM)
PTASZKOWA

W ieś 'polska postępuje naprzód, chce ośw ia­
ty i dobrobytu, a karczm y jako siedliska ciem ­
noty i różnych zbrodni ługu e. W ielk i dzień 
przeżywała nasza gmina 12 m aja br. Od gon inv 
!) rano d > 9 w ieciór licznie garnęli się ludzie od 
urny wyborczej, by oddać glos za, t,zniesieniem 
sprzedaży wszelkich napojów  a lkoh olow ych ", 

ikich głosów  oddano 802, a 3 za „zniesieniem  
irzedaży w ódki". Na 952 upraw nionych do gło 

sowania 805 skorzystało ze swego prawa, by wy- 
dulió«druci/.no ze swej wsi.

N azwano ten liczny udział głosującym . ,.kru- 
c# t ą  . Tutejszy żyd-karczm arz śledził p ilnie czy 
mobędzjf, jakich nadużyć i z prawdziwą roz.pa 
czą i goryczą  w rócił do domu, w którem  z dniem 

s ycz,.,ia iq3q r zniknie-szynkw as. ■

Gmina Ptaszowa pierwsza w pow iecie Gry- 
howskim  to a za nią inne pew nie po
dopnie postąpią.

Ziomek

Święto Trzeciego Maja na 
kresach.

Kuwalówka.
Radosnym  jest dla nas Polaków  dzień TPżtPS 

ciego Maja; a szczególn ie-tu  na Kresach w zie­
mi Buczackiej. Już z rana zbiórka Banderji 
M łodzieży, Strzelca, Kółka roln iczego i innych. 
Po uform ow aniu  się pochodu ruszono do I^ościo- 
ia na nabożeństwo, które odprawił m iejscowy 
l;s. Pro,josz.c z  Jan Kielar z. kazaniem patrjol.ycz- 
nem, k loce każdego zwrnszypo. Po nabożeństwie 
uform ow ał się poch ód  z banderją konną pod  ko 
m endą p. Feliksa Puławki, ruszono z kościoła  
do wsi D obrow ód  pod  krzyż Grunwaldzki, gdz:’e 
przem awiali 1’ . Podgórski*|p. Maroineęyk, Tani 
W ąsikow a, a na ostatku P. Siaiośta < Potlhajec. 
Ks. kanom k Jan Kielar podziękow ał wsz.ysf.kim 
i okrzykiem  niech żyje Rzeczpospolita, p fezy- 
dent Ignacy M ościcki i Marszalek Józef Piłsud­
ski, zakończono uroczystość. Nadm ienić muszę, 
że N auczycielka Pani .Spialkow " dużo trudu wło 
żyła w urządzenie tej u roczystości; za co nalćży 
się jej w ięc uznanie i cześć!!

C ześk i Poz.thowionie dla P. T. Redakcji Lu­
du K atolickiego".

Druszcz Jan, stały czytelnik.

Wiec na Orawie!
W  niedzielę Z ielonych  Świąt, dnia 19 maja 

br. przybył do naszej parafji nasz p ose ł podha­
lański ks. Madej.

W szyscy, co  byli zgrom adzeni w kościele, 
po skończonem  nabożeństw ie zgrom adzili ".tę 
przed szkołą  i z wieJkiem zaciekaw ieniem  w y ­
słuchali spraw ozdania poselskiego —  o tern, co  
przez 14 m iesięcy od ostatnich w yborów  działo 
; ię w  Sejm ie i w  Rządzie.

Lud orawski potęp ił w archolską i zgubną 
dla kraju robotę  stronnictw  opozycyjnych , k tó ­
re p o łą czy ły  się z m niejszościam i narodow em i, 
do walki z wodzem  narodu Józefem  Piłsudskim. 
Do M arszałka Piłsudskiego mają O raw iacy p e ł­
ne zaufanie. Dali temu zaufaniu gorący  wyraz 
nietylko przez okrzyki na jego cześć, ale i przez 
jednogłośne uchw alenie rezolucji w zyw ającej 
w szystkie stronnictw a polsk ie do w spółpracy  
z Rządem  obecnym , nad naprawą Konstytucji

Po skończonym  wiecu, p rzew odn iczący  ze- 
biania p. J ózef W acław  iak, w ójt m iejscow y, 
podziękow ał ks. P osłow i za pracę poselską, ,ak 
i za zajęcie się dolą ludu oraw skiego.

Po odw iedzeniu m iejscow ego nauczycielstw a 
i m iejscow ego plebana ks. U rw aya od jechał ks. 
poseł do Podwilka.

Podszkle, dnia 20 maja 1929.
Orawiak

Odpowiedzi Administracji.
P. Karo] G on zyń sk i — Tarnopol kwotę 9 

z 1. otr zymal is m y. (1 z i ęk u j cm y .
P. Jan Wrzos, Ciężkowice —  k w otę 10 zł. 

otrzym aliśm y — dziękujem y.
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Jeszcze o Sacharynie.
Co pewien czas dow iadujem y się z gazet o 

przem ycaniu z zagranicy sacharyny, a nawet o 
w jk ry c iu  w  kraju  nielegalnych w ytw órni tego 
szkodliw ego produktu. W tych  sam ych dzienni- 
kacbfczytarm  również, o surow ych karach, któ­
re potykają, tam fabrykantów , jak i przem ytni­
k ów  tego sztucznego środka słodzącego.

A żeby zrozum ieć, d laczego 'społeczeństw o i 
w ładze rządow e walczą z sacharyną, należy przed 
tem  w kilku słow ach  wyjaśnić, en ten produkt 
zawiera.

Sacharyna jest sztucznym  środkiem  słodzą- 
eynL w yrabianym  chem icznie ze sm oły poga­
zowej, którą się otrzym uje przy w ydobyw aniu  
gazu św ietlnego z w ęgla kam iennego. N ajw aż­
niejszą cechą sacharyny jest brak w niej jak ich ­
kolw iek  w artości odżyw czych, a nawet, szkodli­
w ości dla organizm u ludzkiego. Drogą nauko­
w ych badań ustalono, ze organizm  ludzki uo 
przysw aja sobie nawet najm niejszej C ząsteczki 
sacharyny, a spożytą z napojem, lub pokarm em  
— w ydziela na zewnątrz w zupełnie niezm ienio­
nym  stanie. Dalej stwierdzono, że spożyw anie 
sacharyny źle w pływ a na funkcje trawienia. Ja­
ko pierwsze ob jaw y tego szkodliw ego w pływ u 
sacharyny na organizm  ludzki zauwazyć m ożna 
niesm ak w ustacłi i charakterystyczne piecze­
nie, t. w. zgagę. Rzadko kiedy jednak kończy się 
na tych drobnych przypadłościach, a przew ażcie  
używ anie sacharyny pociąga za sobiy powa.żne 
zaburzenia i choroby żołądka. Nic w ięc dziwine- 
go, że n ietylko nasz rząd, ale i rządy wszystkich 
innych państw kulturalnych  otoczyły  szczególną 
kontrolą  fabrykację sacharyny i tępią jak  naj­
surow iej potajem ny jej w yrób i sprzedaż — bro­
niąc w ten sposób zdrowia sw ych obywateli.

D /iw nem  się tylko wydaje, że ci sam i obyw a 
tele, zam iast dopom óc rządowi w jego chw ale­
bnej ak< ji — utrudniają  ją —  kupując sachary­
nę na swoje potrzeby i pom agają w  ten sposób 
tym , którzy potajem nie fabrykują ją na szkodę 
kraju i państwa. Dzieje się to zapewne w większo 
ścf w ypadków  nie wskutek złej w oli obywateli, 
a tylko przez nieuświadom ic ue i źle zrozunraną 
oszczędność, Sacharyna jako słodsza od  cukru 
jest pozornie tańsza od niego i dlatego też znaj­
dują się ludzie, którzy ją. kupują, n ie w iedząc, że 
zamiast oszczędzać ciężko zdobyty grosz, m arnu­
ją pieniądze bez żadnego pożytku.

A by dokładnie /.rozum ieć całą prawdę tych 
słów, m usim y sobie uprzytom nić, co jest cukier 
i jakie ma on znaczenie dla organizm u człow ie­
ka. W  przeciw ieństw ie do sacharyny, która jest 
produktem  sztucznym  chem icznym  — cukier jest 
słodyczą naturalną w yrobioną  z rośliny. W y ­
twarza się on w buraku cukrow ym  pod działa­
niem  prom ieni słonecznych, a cała  praca rąk 
ludzkich przy jogo fabrykacji ogranicza się ty l­
ko do w ydobycia  cukru zawartego w  burakach 
i jak najdokładniejszego oczyszczenia go od  — 
w szelkich  dom ieszek

Cukier jest jednym  z najpożyteczniejszych i 
najlepiej straw nych pokarm ów , a każda jego 
cząsteczka zostaje przez organizm  przysw ojona, 
dając ^Człowiekowi zdrowie i siłę do pracy. Cu­
kier jest bardzo łatwo rozpuszczalny w wodzie, 
nie potrzebuje zatem szczególnych soków  tra­
w iennych do przyjęcia go przez krew , z tego 
względu ulega on wessaniu, tem bardziej, że^ęła- 
ło nasze ma w od y  poddostatkiem .

Organizm  ludzki jest bardzo podobny do m a­
szyny parow ej. G dyby ktoś spróbow ał palić pod 
kotłem  słom ą, drzewem i węglem kam iennym  — 
przekonałby się z pew nością, że m ożna w praw ­
dzie w prow adzić w ruch maszynę, paląc słom ą, 
ale najw ydatniejszą jej pracę, przy najm niej­
szym  zużyciu paliwa, osiągnąć można, paląc, w ę­
glem.

C złow iek w przejaw ach swego życia  jest zu­
pełnie podobny do takiej m aszyny. A żeby  żyć i 
pracować® potrzebuje opału  w postaci pożyw ie­
nia, im zaś lżejsze i treściw sze będzie to p oży ­
wienie, tem m niej go zużywa i tem wydatniej 
pracuje. Praw da, że nawet odżyw ia jąc się su- 
:hemi ziem niakam i i popija jąc je serw atką — 

człow iek może utrzym ać się przy życiu  i jako 
tako pracow ać, ale praca jego nie będzie ani do 
bra, ani wydajna i

Takim więc najwyższego gatunku węgleju dla 
f m aszynerji organizm u ludzkiego jest w łaśnie cu 
kier. Daje on pracującem u człow iekow i najw ię­
kszą ilość ciepła, energji, sił i chęci do pracy.

Teraz m ożem y w rócić do naszego w łaściw e- 
. go tematu, t. j. do pytania „Sacharyna czy c.u- 
: k ier", i znając już pochodzenie oraz w łasności 
obu tych  produktów , m ożem y łatw o osądzić ce­
low ość oszczędności, robionych  na spożyw aniu 
cuitru.

K ażdy już chyba leraz zrozum ie, że kupując
bezw artościow ą i szkodliw ą dla zdrowia sacha­
rynę, w najlepszym  naw et w ypadku o ile nie 
nabyw a sobie choroby, to w yrzuca w błoto cięż­
ko zapracow ane pieniądze.

Czy w obec tego nie słuszniej, rozum niej i na­
prawdę oszczędniej jest, ratując sw oje zdrowie, 
używając tylko cukier do codziennych napojów  
i potraw.

Pam iętajm y zatem wszyscy, że pieniądze w y 
dane na cukier, przynoszą największe korzyści, 
że dają  zdrowie, siłę i zapal do pracy, która jest 
źródłem  egzystencji każdego człowieka.

1 KraKowsKi ZaKład Witrażów

S . G .  Ż E L E Ń S K I
Witraże —  oszklenia 

mozaika wenecka, lampy witrażowe 
, Ul. Krasińskiego 23. Tel. 137.
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Od 30-iu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łć ka
wielkim w yborze  po cenach fabrycznych

w 50-ciu wiasnych Filjach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

KRAKÓW, -  RyneK Giówny 10. 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 143. W.cjrórze

TORTURY NA LITWIE.
Tuż po otrzymaniu wiadomości o wyroku 

śmierci na studenta uniwersytetu W oJljusa, 
oskarżonego o udział w zamachu na W oldem a- 
rasa, nadeszły z Kowna wstrząsające szczegóły 
o okrutnych torturach, jakim poddano skazane­
go na śmierć. Wbpano mu igły za paznokcie, 
okręcono go drutem elektrycznym, przez ktery 
przepuszczano prąd elektryczny. Tak m ęczony 
.przyznał się" Wosiljus do udziału w zamachu. 

'V  kołach opozycyjnych panuje przekonanie, że 
Wosiljus nie był uczestnikiem zamachu i że 
prawdziwi jego sprawcy są już dawno poza gra­
nicami Litwy.

Wosyljus został rozstrzelany.

ZNOWU D W A MORDY POLITYCZNE NA 
LITWIE.

Pierwsze z tych zabójstw dokonane zostało 
ha osobie komendanta policji w Szagau —  na­
zwiskiem Paleckisa, który zastrzelony został 
przez włościanina Mitjulisa. W  czasie, gdy Pa- 
ieckis aresztował go pod zarzutem należenia 
do grupy Pleczkajtisa i transportował Mitjulisa 
do miasta, ten ostatni obezwładnił naczelnika 
policji uderzeniem w głowę, wyrwał mu rew ol­
wer i zastrzelił go, poczem  zmusił wuźnicę do 
odwiezienia go do granicy łotewskiej i tam la­
sami uciekł na drugą stronę granicy. —  Drugie 
morderstwo popełnione zostało na pewnym 
włościaninie w powiecie trockim, którego za­
mordował inny chłop, posądzając go o prowa­
dzenie działalności przeciw organizacji Pleczkaj 
tisa.

RZESZA NIEMIECKA ZMIENI USTRÓJ.
Minister spraw wewn. Rrzeszy, Sewering, 

oświadczył w Stuttgarcie, że rząd niemiecki jest 
zdecydowany przedłożyć i p iz jprowadzić pro­
jekt zmiany ustroju państwa. W  czerwcu mają 
być gotowe sprawozdania komisy; opinjodaw- 
czych, na podstawie których rząd przygotowuje 
odpowiedni projekt ustawy.
EMIR BUCHARY OGŁOSIŁ ŚWIĘTĄ WOJNĘ 

PRZECIW BOLSZEWIKOM.
Były emir Buchary, zamieszkały w Harecie, 

ogłosił wojnę świętą przeciw Rosji sov, ;ckiej 
wspólnie z chanem Chiwy i dżenaik-chanem 
i w porozumieniu z Habibullahem w Afganista­
nie.

Emir Buchary wydał odezwę do narodów 
Buchary. Chiwy i obw odów  królestwa Samar- 
kandy (Turkestanu), które pozostały wierne 
Islamowi, wzywając je do zrzucenia jarzma bez­
bożników gwałcicieli. Na czele wojsk połączo­
nych, na m ocy wspólnego porozumienia, staje 
książę Ibrachim Bek. „Jeżeli Allah —  brzmią 
słowa wezwania pod broń emira —  uwieńczy 
powodzer iem naszą świętą wojnę i połączy w 
jedno państwo bratnie narody od Persji i M o­
rza Aralskiego ao Batchaszu i Issyk-Kul, za 
zgodą narodów zjednoczonych stanę na czele 
tego państwa, aby zaprowadzić w niem pokój 
i porządek. Po naszej stronie w alczyć będą z ko 
inunistami z bezbożnikami Rosjanie, synowie 
tej Moskwy, która zwyciężyła nas w swoim cza 
sie w szlachetnej otv'artej walce. ‘ Zawarłem 
przymierze z nowym emirem Afganistanu Habi- 
bullachem przeciw zdraicy Islamu Amannulla- 
howi, ^  erzymy, że wraz z nami powstanie 
przeciw władzy sowiectsiei również i naród ro ­
syjski” .

Zaznaczamy, że Amannullah uciekł ostatecz 
nie pokonany do Indyj.

TRZYLETNIE DZIECKO ODBIERA HONORY 
WOJSKOWE.

Jest nią mała księżniczka Elżbieta angiel­
ska, córka ks. Yorku, a wnuczka króla Jerzego

m  a s B A i A
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w której Anglicy widzą przyszłą następczynię 
tronu.

W  niedzielę Zielonych Świąt tłumy publicz­
ności zebrały się w pobliżu Windsoru w nadziei 
.ż ujrzą parę królewską na przechadzce, A le 
zamiast króla ukazała się tylko trzyletnia księ­
żniczka Elżbieta, która ze swego wózeczka ob ­
serwowała ceremonję uroczystej zmiany warty.

Oficer pierwszej warty i oficer warty luzu- 
jącej, podeszli do małej księżniczki i salutowali 
szablami.

Dziecko odpov iedziało z całą powagą ski­
nieniem głowy.

Mała księżniczka wcześnie już uczy się 
swych obowiązkow.

PRZESADNA KURTUAZJA POLSKI I LI­
TEWSKIE CHAMSTWO.

Niedawno prasa ryska podała wiadomość, 
że z powodu zamachu na Waldemarasa w K o­
wnie poseł polski w Litwie, p. Arciszewski, z ło ­
żył posłowi litewskiemu w Rydze p. Deulide bi­
let w izytowy z powodu uniknięcia zamachu 
i wyrazami ubolewania z powodu niewinnych 
ofiar.

Poseł Deulide po porozumieniu się z Walde- 
mnrasem bilet ten odesłał z powrotem(!). P o ­
stępowanie posła litewskiego wywołało zdzi­
wienie i potępienie w kołach dyplomatycznych.

Słowa prawdy.
Pisał ,,Lud Katok, jak to jeden amerykań­

ski ksiądz, który wyjechał za moi ze, nie chcąc 
upokorzyć się przed swoim Biskupem, zaczął 
pisać w „Piaście” hymny pochwalne na cześć 
W itosa i szkalować Duchowieństwo, że to niby 
Ono winno wszystkiemu złemu na wsi a p. W i­
tos jest „mężem opatrznościowym '

Pisał ten ksiądz o Polsce jak ślepy o kolo­
rach, bo o tej biednej Polsce wśród szelestu 
dolarów zapomniał, zapomniał o pracy naszych 
księży często trudnej i niewdzięcznej, pracy ci­
chej i błogosławionej swoich Braci kapłan iw, 
którą wraz z lewicą psuł przedewszystkiem je­
go „mąż opatrznościowy"

Otóż na tę chwalbę odpowiedział w „Pia­
ście” jeden ze znanych i szanownych kapłanów. 

Odpowiedź ta brzmi:
Do Brata Kapłana Ks. Franciszka Bolka?

Na publiczny apel, jako kapłan publicz­
nie apelować muszę, bo należę do kapłanów 
pracujących wśród iudu polskiego wiejskie­
go.

Czcigodny Księże Bracie Kapłanie!
.Czytając apel Księdza przyszło mi do g ło­

wy pytanie: skąd ten Ksiądz jest i wziąłem 
SKoiowidz księży polskich do ręki, by się 
przekonać, czy to nie mistyfikacja. Czcigo- 
< iny Księże, czy Ksiądz nie znasz polskich 
księży pracujących na wsi, czy może tylko

na podstawie jakiejś książki napisałeś 
Ksiądz ten apel? Niechże Ksiąd? przekona 
się osobiście, jak księża pracują dla ludu, a 
nie będzie Ksiądz tak kizywdził swych kon- 
fratrów. Nie brak chęci do pracy ludu, nie 
bierność po stronie księży, ale niechęć ludu 
do księdza jest przyczyną, że na wsi lest źle. 
Lud wiejski, zbałamucony przez lewicowych 
demagogów odpycha wszelką współpracę 
księdza, woli marnieć ale księdzu nie w ie­
rzy i nie da się pociągnąć do sam opor.ocy, 
jaka jedynie może chłopom ulżyć. Dużo 
jeszcze wody we W iśle upłynie, nim się 
przekona chłop polski, jak źle robił, że od 
pychał jedynego swego przyjaciela księdza.

Ksiądz zaś wyrządzasz krzywdę konfra- 
trom, pisząc takie rzeczy nieuzasadnione ni- 
czem. Ksiądz krzywdzisz samego chłopa, 
podniecając swoim apelem do nieufności ta- 
kiemi apelami. Nie tędy droga.

Ks. Franciszek Korzonkiewlcz. 
„Piast" w dopisku pisze: „Sąd, kto ma słu­

szność zostawiamy czytelnikom” .
W  oczach „Piasta” ma naturalnie słuszność 

ten kto kadzi W itosowi, ale Lud polstti jest ‘n- 
nego zdania. Niech tylko „Piast” , jak zamierza, 
skręci na lewo a my chłopi cośmy się go jeszcze 
trzymali przez głupotę, zrozumiemy nareszcie, 
że naprawdę nasza droga „Nie tędy” .

Brzyg.

Poseł Witos doszczętnie stracił wpływy.
Poseł W itos zwołał wiec w Dąbrowie pod 

■ arnowem, korzystając z większego zbiorowi­
ska czekających na przyjazd agentów emigra­
cyjnych robotników, reflektujących na wyjazd 
zagranicę, Poseł W itos w przemówieniu swo- 
jem zaatakował bardzo ostro Bezpartyjny Blok, 
w szczególności na punkcie wniesionego przez 
Blok projektu zmiany Konstytucji. Odpowie­

dzieli nm przygodnie będący na sali zwolennicy 
Bloku W  momencie gdy Witos zaczął mówić
0 wolności obywatelskiej, jakiej rzekomo ma 
być zwolennikiem, na sali podniosła się wrzawa
1 śpiewy, poczem wszyscy zebrani rozeszli się, 
pozostawiając W ' ;osa samego. Tak stracił w oły 
wy W itos na terenie, który ongi był jego do­
meną.
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KOMUNIKAT. 
PIELGRZYMKA DO PRAGI.

Z okazji 1UO0 letniej roczn icy  św, W acław a, 
patrona W aw elu  ki akow skiego i kaplicy P ia­
stow skiej w  Cieszynie projektow ana jest w dn. 
4— 8 lipca br. pielgrzym ka do Pragi. Życzący 
sobie w ziąć udział w pielgrzym ce w.nni zgła­
szać się do końca maja br. Za zgłoszone uw aża­
ne są osoby, które w pow yższym  terminie z ło ­
żą w zakrystji k ośc:oła Serca Jezusow ego w 
Czeskim  C ieszynie kw otę 77 K cz za koszta p o ­
dróży tam i z pow rotem  oraz kw otę 10 K cz za 
w spólny n ocleg  za dwie noce. M ożna otrzym ać 
rów nież osobne pokoje  w  cenie od 40 do 100 
K cz za ob ie  loce , którą to należność trzeba 
rów nież z góry z łożyć. K w oty  pow yższe .nożna 
przesłać pocztą  pod  adresem : Ks. J. W  idy-
sławski, Jezuici, Czeski Cieszyn.

U czestnicy  pielgrzym ki z Polsk, prześlą p o ­
cztą w tym samym terminie kw otę 27 zł za k o ­
szta podróży  tam i z pow rotem , w spólny nocie;: 
za dw ie n oce  i paszport, a to pod adresem : Ks. 
J. W ladysław ski, Polski Cieszyn, skrytka p o ­
cztow a 47, Śląsk.

O wńkt musi się każdy sam starać. Z Polski 
w olno zabrać i przenieść wikt przez granicę. 
D ow ód  osobisty z Urzędu gminnego bez foto 
grafji należy zabrać z sobą.

Jeżeli w  której stacji w Polsce zgrom adzi 
się 30 osób, zapłacą  do Cieszyna niższą klasę 
od tej, którą jadą, np. jadąc klasą III. zapłacą 
za klasę IV. W spólny  paszport będzie na m o­
ście w Polskim  C ieszynie i na dw orcu  w C ze­
skim Cieszynie. W yjazd pielgrzym ki z C zesk ie­
go Cieszyna 4 lipca ok o ło  godziny 8 w ieczorem , 
przyjazd do C zeskiego Cieszyna 8 upca ok o ło  
godziny 4 rano.

Komitet pielgrzymki.

Szkoła szewska w zakładzie Im. ks. Lubom ier- 
g skiego w

Krakowie." " 
Rakow icka 27.

Przyjm uje od • początku roku szkolnego — 
1929/30 uczn iów  z ukończoną 4 kl. szk. puwsz. 
na pierw szy i drugi kurs nauki.

W arunki przesyła się, po nadesłaniu zgłosze­
nia.

Term in zgłoszeń do 30 czerwca nr.

KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Czerwiec,

Niedziela: 2-ga po Świątkach.

3 Poniedziałek : K lotyldy.

4 W torek : Kwiryna.
5 Środa: B onifacego.
6 C zw artek: N orberta.
7 P iątek: Serca  Jezusow ego.
8 Sobota : M edarda.

OHYDNA ORGJA PIJACKA POD CER­
KWIĄ NA WOŁYNIU, Jest zw yczaj u p raw o­
sław nych w przew odnią  niedzielę po  w ielka­
n ocnych  świętach chodzić z m odlitwą na cm en­
tarz. W rym roku 12 maja w e wsi P lisce p ow ia ­
tu krzem ie-iieckiegu ■ też chodził pop praw o­
sław ny B ożkiew icz A nton i po  cm entarzu i nad 
każdym  grobem  odm aw iał m odlitwę, przyteia 
w edług zw yczaju  i m iejscow ej tradycji, zbierał 
bułki, pisanki i pieniądze.

P o ukończeniu m odlitw y pop  zebrał cz łon ­
ków  bractw a cerk iew nego i zaprow adził pod 
cerkiew , gdzie poustaw iano stoły z w ódką 
i zakaską. Tutaj zaczęła  się obrzydliw a libacja, 
która trwała od godziny ió -te j aż do późnej n o ­
cy. D o tego stopnia się uraczyli, że jedni poza- 
o / piali pod  cerkw ią  i n ocow ali do rana, inni 
zaś w ykrzykiw ali po pijanemu, jeszcze inni, za­
ledw ie trzym ając się na nogach —  awanturo 
wali. ,

STRASZNY WYPADEK NA DACHU W O­
ZU KOLFOWEGO Onegdaj po przybyciu  p o ­
ciągu osobow eg o  z W arszaw y służba kolejow a 
ku swojem u przerażeniu zauw ażyła na dachu 
jednego z w agonów  zw łok : ułana 1 pułku u ła ­
nów  k rech ow ieck ich  w Suwałkach. O bok tych 
zw łok  leżał ze słaDemi oznakam i życia  szerego­
wi ec  41 p. p. Marjan Tym icki. P ogotow ie ratun­
kow e przew iozło  T y im ckiego do szpitala św. 
R ocha. Nazwiska zm arłego na razie nie usta 
lono. i

Żołnierze ci w racali z urlopów  bez b iletów  
k olejow ych  i ukryli się na dachu wagonu. U le­
gli oni praw dopodobn ie w ypadkow i k o le jow e­
mu pod  wiaduktem  kolejow ym

f a ł s z o w a n o  w e k s l e  n a  a g i t a c j ę
ZA „riASTEM ". O niezw ykłych  oszustw) ach 
w skslow ych  donoszą z m iasteczka C iężkow ic 
w p ow iecie  grybow skim .

Przed ok o ło  dwom a laty przed w yboram i do 
Sejmu, kilku zam ożniejszych gospodarzy z o k o ­
licznych wsi zaczę ło  agitow ać za „P iastem ", a 
poniew aż agitacja ta pożerała  dużo czasu i p ie ­
niędzy, pozaciągali pożyczk i w ekslow e po  100 
dolarów  w rożnych  bliższych i dalszych Kasach 
oszczędności, których  jednak nie piacili.

G dy wskutek tego kasy przestały im udzie­
lać kredytu w ekslow ego, jeden z tych zad łużo­
nych w ieśniaków , niejak: W ładysław  Zięcina, 
zaczął podrabiać podpisy i podpisyw ał na set­
kach w eksli w szystkich zam ożniejszych i b ie ­
dniej zych  ch łop ów  z gmin: ■. Bruśnik, Bławna,
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Siekierczyna, Kąsna, a nawet sąsiadów z dal­
szych gmin.

Z uiegiem czasu żadna kasa nie chciała już 
udzielać kredytu mieszkańcom powyższych 
gmin, jako niewypłacalnym, a wtedy Zięcina za 
czął pobierać na fałszowane weksle nawozy 
sztuczne, narzędzia rolnicze i to w  większych 
ilościach, wagonowo. Towar sprzedawał na­
stępnie za bezcen, a za uzyskaną gotówkę ba­
wił się na szeroką skalę.

Dopiero w Jsieni 192S r. wpadła policja na 
trop tej rozgałęzionej szajki fałszerzy weksli.

Ujęr e szajki oszustów wekslowych w yw o­
łało olbrzymią sensację w  pow. grybowskim. —  
Aresztowanie oszustów jest zasługą P. P., a 
v  szczególność' star post. Matykiewicza, który 
ich  śledził i w  ten sposób uchronił ludność wiej- 
: 1 ą przed dalszeini stratami.

NAPAD PRAWOSŁAWNYCH N / PROCE­
SJĘ KATOLICKĄ. W drugi dzień Zielonych 
Świąt w powiecie dziśnieńskim w m?e scowoścr 
Mamaj doszło do starcia pomiędzy ludnością 
prawosławną a katolicką na tle wznoszenia

krzyża, na gruncie, gdzie przedtem siała pry­
watna cerkiewka prawosławna.

Gdy z miasta Głębokiego przybyła w dniu 
tym proces;a z księdzem dziekanom Zienkiewi­
czem na czele, która przyniosła krzyż, na miej­
scu zebrał się uzbrojony tłum włościan prawo­
sławnych w liczbie oko 300 osób. Tłum ten po­
stanowił nie dopuścić do ustawienia krzyża ka­
tolickiego.

W  chwili, gdy zaczęto wyKopywać doł na 
krzyż, posypał się na kopaczy grad kamieni, a 
równocześnie tłum prawosławny rzucił się z ki­
ami i kłonicami w  kierunku procesji katolic­

kiej. Doszło do krótkiej, która zakończyłaby się 
fatalnie, gdyby nie natychmiastowa interwencja 
policji i ks. Zienkiewicza, dzięki czemu nie do­
szło do rozlewu krwi.

Po opanowaniu sytuacji przez policję zarzą­
dzono szereg aresztowań wśród prawosławnych 
włościan. Okazało się, że włościan prawosław­
nych namawiali do zbrojnych wystąpień agita­
torzy komunistyczni.

Majątki w P oznańskiem do sprzedania.
24 morgi ziemi pod pszenicę i buraki, zabu­

dowania dobre, inwentarz: 2 konie, 4 krowy, 6 
tuczników i drób. Martwy jest kompletny. Szo­
sa, stacja kolejowa, kościół, szkoła w miejscu,
12.000, wpłaty 9000 złotych.

34 morgi ziemi pod pszenicę i buraki, ładny 
ogród ow ocow y, zabudowania w dobrym stanie, 
inwentarze żywy i martwy w  komplecie, po ło ­
żone w dużej wsi, gdzie stacja kolejowa, ko­
ściół, szkoła w miejscu. Z powodu objęcia w ięk­
szego majątku po rodzicach, korzystnie, lecz 
spiesznie za 15.000 wpłaty 10,000 złotych na 
sprzedaż.

42 morgi, w  tern 19 mórg łąki, lasu, reszta 
dobra urodzajna ziemia orna, zabudowani; mu­
rowane, bez żywego inwentarza, martwy kom­
pletny, od stacji kolejowej 6 kilometrów, cena
12.000, wpłaty 7000 złotych.

46 mórg ziemia pszenno-żytnia, zabudowa­
nia murowane, żyw y i m aitwy nwentarz w 
komplecie, od stacji kolejowej 2 kilometry, ko­
ściół, szkoła w miejscu, cena 22.000, wpłaty
12.000 złotych.

6u mórg ziemia urodzajna, 6 mórg bardzo 
dobrej łąki, zabudowania murowane, dom 4 po­
koje i kuchnia, żywy i martwy inwentarz kom­
pletny, od stacji kolejowej i miasta pow iatow e­
go 6 kilometrów, cena 15.000, wpłaty 12.000 
złotych.

68 mórg ziemi żytniej, w  tern 6 mórg łąki, 
8 lasu, zabudowania w  dobrym stanie, dom 3

pokoje i kuchnia, bez żywego inwentarza, na­
tomiast martwy kompletny, ko ;ciół, szkoła w 
miejscu, od stacji koiejowej 6 kilometrów, cena
14.000, wpłaty 8000 złotych.

98 mórg ziemia pszenno-żytnia, 8 mórg * o- 
brej łąki i 20 mórg lasu, zabudowani* w śre­
dnim stanie, inwentarz żywy i martwy komp 
tny z powodu wyjazdu zagranicę spiesznie ao 
sprzedania za 25.000, wpłaty 15.000 złotych, 
reszta na 15 lat po niskim procencie.

Folwarczek 128 mórg ziemi częściow o pszen 
nej i dobrej zdrowo żytniej, w  iem 12 mórg łą­
ki, dom 6 pokoi i kuchnia, osobny dom dla ro ­
botników, wszelkie zabudowania murowane 
twai do kryte, folwarczek romantycznie lołożo- 
ny przy lesie, bez inwentarzy, od stacji kolejo­
wej i miasta 5 kilometrów, cena 55.000, wpłaty
20.000 złotych, reszta na 15 lat.

Folwarczek 152 morgi ziemi dobrej urodzaj­
nej i kompletnymi inwentarzami żywym i mat- 
twynj, zabudowania murowane kryte dachówką 
i papą, od stacji kolejowej 3 kilometry, cena 
60.006, wpłaty 25.000 złotych.

Polecam y również kilkaset innych majątków 
każdej w ielkości na korzystnych warunkach 
spłaty, oraz domów, gościńców, sklepów, mły­
nów, tartaków i innych nieruchomości.

W szystkie majątki są od  zaraz wolne i w ra­
zie przyjazdu proszę zabrać gotówkę lub zada­
tek od 3000 do 5000 złotych.

Zgłoszenia przyjmuje
firma ARGUS Poznań ulica Piekary 18 tei. 3728.
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Kraczą —  kraczą — ‘ kraczą.
Chciałoby się z onej Polski 
Zmykać w insze strony,
Bo się nad nią rozkrakały 
Kruki i gawrony.

Telo ich tu jest nademną, 
A ż  czarne przestworze 
A  wse dreją się:- Żle jest"! 
„Będzie jeszcze gorzej"!

Jednym „źle jest", że im ścierwo 
Sprzątnięto z przed nosa,
Insze chciałyby żreć padło 
Na śmieciach W itosa.

Lecz najdrożej się nad Polską 
Biedną rozkrakały 
Te gawrony, co  się Putki 
Zwa i socyjały.

Bezcom  gębę tak podwiązał? 
„Kantek" łeb mi suszy;
W ięc mu powiem; Przed krakaniem 
Zatkałem se uszy!

wm

Zgaduj Zgadula!!
Jantkowi z Bugaja do pamiętnika

Łomią se głow y piastowskie pismaki 
Przed Powsinogą chyciła. ich trwoga 
A  „Kantek P is .on " zgaduje: „kto taki 
Ten Powsinoga' ?

- Raz —  rzecze —  z Brzeska a

az bajdę —  że jest redaktorem 
aze mu siwa wyłysiała głowa: 
Zgaduj zgadula"!

raz od
Chrzanowa 

— stula,

Takiś ty „Kantuś" jest „pieron" niezdały 
Że więcej z ciebie niż huku —  zamęiU 
Szkoda tych maszyn, co się durkowały 
I jatramentu.

Nasz „Powsinoga' to jaao ten w.ater,
Co w oczy  duje, nikt go nie ułapię 
A  z parasolem, od morza do Tater 
Wandruje, w łapie.

Idzie z uśmiechem naszem chłopskiem polem, 
Radzi mu syćka są uczciwi chłopi.
Bo ino takicn jak ty parasolem 
On po łbie kropi.

Ludwik Sędzisz z Żywocina,
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I S T E R E O T Y  ' J A  

L G R O N U S I A

KRAKÓW, 
UL. STOL-RŁ--:fl L. 6,

TELEFON 1018.
WYKONUJE BARDZO STA­
RANNIE WSZELKIE DRUKI
p o  c e n a c h  b a r d z o
PRZYSTĘPNYCH W. TERMI­

NACH UMÓWIONYCH 
POLECA SIĘ SZANOW DU­
CHOWIEŃSTWU,ZWIĄZKOM  

STOWARZYSZENIOM.

1 * 0 M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P S B S
k e a e ó w ,  s z e w s k a  u ł k .

J
 wysyła m andoliny w łoskie 

p o  26— 30 zł., koncertow e 
ozd ob n e  35— 46 zł., skrzyp 
' szkolne zf sm yczkiem  
23 zł., koncert. 3 0 ,4 0  i 50 zł., 
tlarnetv 8 klap 38 zł., 10 
klap 45., 12 klap. 50 zł., 
gitary k on certow e 40— 45 zł.

K ornety  120 zł-( H arm onjc 
2 registry 29 zł., O :deńskie 1 rzęd ow e 38 zk, dw u­
rzęd ow e 55 zł-. Nikł. „G re  R osk op f"  patent z łańeusz 
13 zł., nikl. płarki zegarek  słyń ej marki „  Enig.,1,-  ‘ 
22 zł., budzik j.4 zł., brzytwy „S o lin g en " p o  6, 8 i }0  
zł., m aszynki d o  w łosów  9 —-12 zk, djam enty d o  szkła 
p o  7, 9 i 2 zł- Cennik ilustr ow any zegarków  i instru­

m entów darm o  i opłatnie.

Niad!bato&i.
człowieka w jego zewnętrznym wyglądzie 
daje —  ,akkowiek nie zawsze —  obraz 
jego wewnętrznej wartości Czy sam zew­
nętrzny wygląd waszego otoczenia nie wy­
wiera często na Was dodatniego lub ujem­
nego wpływu? Czy nie działa np. na Was 
odrażająco wykrzywiony obcas i czy nie 
przenosi świadomie lub nieświadomie tego 
wrażenia na daną osobę.

Noście obcasy gumowe BEK.SON 
Chronicie przez to Wasze obuwie przed 

przedwczesnem zniszczeniem, a siebie sa­
mych przed ujemną krytyką W asiych bliźnich

, ^

| U  W  A G A !  I W  A C  A ! |

1  W I E L K I  D O C H Ó D !  i
J  Poszukuje agentów do sprzedawali,a na- T
♦  rzędzi rolnic:zyc.li najlepszych m arek zagra- ♦  
S nicznych po  tanich cenach WielHi dochód 2  
z dla agentów zapewniony W arun ki i p ro s- T
♦  p ek ly  w ysyia  na żądanie linna,, H O >A  LWÓW ♦
2  skr. poczt. N r. 164 2

Ciekawe.
;fiV. — - — j

Najwyższe drzewa świata.
Angielski pułkow nik Faw zet odkrył nieda 

w no najw yższe drzew a świata. Przyrodnik ten, 
w tow arzystw ie sw ego syna i jednego z przyja­
ció ł w yruszył w  podróż naukową w głąb Bra 
zylji Piętnaście m ics.ęcy m inęło bez w ieści o 
podróżnikach, ddy w reszcie pew ien uczony bra­
zylijski, niejaki p. C ourleville, spotkał ich u 
brzegów  dziew iczego lasu. Odkryli oni w  oko 
licy zupeŁnie jeszcze nieznanej, gorącej, w ilgo! 
ncj i nader błotnistej, pew ien  gatunek drzewa, 
k tóre uważano za zginioue, z wyjątk lem kilku 
egzem plarzy znanych w Australjl. Jest to ro 
dzaj eukaliptusa, d och od zący  od  130 do 14C 
metrów- w ysok ości Jeden z tych ok azów  Black 
Spcar, sięga 160 m etrów . W  ok o licy  tej rosną 
p odobn o 170-m etrowe olbrzym y. N iektórzy je ­
dnak sceptycy  twierdzą, iż dane pow yższe  są 
fałszyw e, a najwyższe drzew'o świata nie p rze ­
kracza 100 m etrów  Australijskie olbrzym y ry ­
w alizow ały  dotąd jedynie z drzewam i kaiifor- 
nijskiem: (tak zw ane drzew a mamuty, rosnące 
na stokach Sierra-N evada), przew yższające 
w zrostem  eukaliotusy Gceanji,
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Rwące, kłujące bóle w członkach, stawach obrzmiałe miejsca, zniekształcone 
ręce i nogi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabie­
nie wzroku występują często ako skutek cierpień reaumatycznych i poda- 
grycznych, które winny być usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż po-

stępuie

P R O P O N U J Ę
uleczającą, rozpuszczającą kwas 
moczowy kurację wodą mine­

ralną, która poprawia przemianę materji i zwiększa wy­
dzieliny, a więc żaden tak zwany uniwersalny lub taj­
ny środek, lecz produkt, który dobroczynna matka na­

tura udziela dla dobra cierpiącej ludzkości. .

KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis 
i franco próbę wraz z objaśnieniem za pośrednictwem 
moich we wszystkich krajach urządzonych składów, i wów­
czas sami przekonacie się o nieszkodliwości środka te 

go oraz o jego szybkiej skuteczności.

A U G U S T  M A R Z K E
BERL IN ■V1LMER5D0RF, BRUCHSALERSTR, 5 0DDZIAU4
■t ; v  ; ; r ! W " :£•

|

i
h

O K A Z J A !
2 prześcieradła, 3 ręczniki, 1 tuzin chu­
steczek, i obrus lniany, 6 serwetek lnia­

nych, 3 ścierki 
wszystko razem •sa z?. 48*—

w ysyła za zaliczeniem  pocztow em

JAN H AN U SZ, K R A K Ó W  XXVI1 
ul. św. Benedykta II.

-  3słp,Pótwc Czeskie!] Fabryk Tekstylnych 
1 rzy Wpłacaniu p ięniędzy z g ó ry  d o  P K O . rk 406325 

m e doliczam  porta  p ocz tow eg o .
T O W A R  D O B R V .

f

1

Aparat? Kcicielne 
Siaty Liturgiczne

Sztandar'',i Chorągwie
a d a m a s z k i ,  brokaty w  wi e l k i m w y b o r z e

najtaniej nabyć m ożna w firmie

Fr. KopaczypsKi i SKa
w K ra k ow ie  ul. R rack a  2.

Najstarsza pracow nia dla sztuki K oście ln e j)

Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 
i bronzie na składzie.

W
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aiina wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból g łow y, ból zębów  i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i p/aw dziw y

I c h t i o m e n t o l
do nacierania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonaó, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna iabryka prawdziwego Ichtiom entolu:

Laboratorium apteki SZ j MONA EDELMANA Lwów, ul. leatyń ska 16.
W ysyła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką.

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flakonów * opła >.©< ą 
pocztą i opi skowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 53 zi

j  BALSAM KAPUCYŃSKI (
z Orłem wyrobu Mra Krzysżtofor- i
sKiego podług przepisu O . Norberta I 

z Pragi:
Najskuteczniejs2y  w bólach i kurczach żo­

łądka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, wy­
miotach i omdleniach —  nieoceniony śro­
dek w czasie podróży i pielgrzymek oraz 
w słabościach kobiecych.

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usu­
wa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia.

Jako niezbędny środek domowy winien 
być w krżdym domu — w nagłych wypad­
kach oddaje nieocenioną przysługę.

Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, na­
śladownictwa energicznie odrzucać Każda 
prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
metalową z orłem.

Cena za 5 fl. przesyłką zł. 10 — 10 fl 
A zł. 19 —  Fabiyka chemiczna Mr. Krzyszto- 
J forski TARN Ó W  2.

H L E D N 1 C Ę
brak krwi usuwa

lllini)
skiej reguluje słapości kobiece dodają sity 
podnieca apetyt, przyczynia krw. — Po- ’o- 
żnicom zadziwiająco szybko przywraca s y
a polecane przez lekarzy w chorobach płu­
cnych, po przebytych  ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwania braku 
ochoty do życia  nudnościach, zawrotach g ło­
w y, wyczerpaniu fizycznem  umysiowem.

Do nabycia aptekach i drogue^jach, do 
m iejscowości gdzie niema na składzie można 
zamawiać wprost z fabryki we własnym in­
teresie by ustrzec się przed podróbkami,
żąn? wyraźnie W INO [HINOWO -  Z ELA d S TE  Mra Krzysztoforskiego
naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka m niejsza z przesyłicą zł 3.5J —  5 Fl, zł 13.
„  podw ójna  „  „ 3 *  — 5 Fl. zł 22.

W yłączny skład i wyrób na Polską 
Fabryka Chemiczna

Mi KrzysztoforsKi, Tarnów 2

Pren. w ‘Polsce roczuko 10 z t. Kwart. 2*50 z ł
W Ameryce na cały rok 2 dolary. W e Francji 
30 fr. U  D-nji 10 kor. Czechosłowa. ji 40k.'cz.

Redaktor odpowie­
dzialny Michał Saba- 

towicz.

Red. i Adm.: Kraków, Karmelicka 29. teł 3012 
CENY OGŁOSZEŃ. :« ła ilr . 200 e.. - p ó l >:r. 1J0 zł.dwiorA 
itr. 50 zł. itr. ósemka 25 W tekście 2 razy drożej, drobne 10 

gr.za iłowo, najmniej 3 zł*
Konto czekowe w P. K* O, Nr. 400.600

Wydawca: Spółka wydawnicza ,.Lud Katolicki"
Drukarnia L. Gronusia i Ski, Kraków, ul. Stolarska L. 6. —  Telefon 1U18.


